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(D o k  o ńc z e  n i e.)
Lecz  nie ty lko  w  krain ie  czysto  naukow e),  ale 

i we względzie u ży tku  i korzyści materyalnych, u z y ­
skało o b u d zo n e  życie n a ro d u  czeskiego daleko p e ­
wniejsze stanowisko ; albowiem w y d a r z y ły  się rozmaite 
now e p rzy jazne  okoliczności,  z k tó rych  m ężowie z n a ­
komici ko rzystać  n ie  omieszkali. P r z y  M uzeum  Cze­
śkiem, załoźonem w  r. 1 S 1 8  w  skutek  od ez w y  ow- 
czasowcgo guberna to ra ,  a obecnie ministra hrabi 
K o lo w ra la ,  w y b ra n o  później z lona tow arzys tw a  k o ­
mitet do  pielęgowania języka  ojczystego i literatury, 
i uposażono  go funduszem z dobrow olnych  składek 
u tw orzonym , k tó ry  się teraz już  p rze sz ło  z 1 2 k  ty ­
sięcy złotych s rebrnych  s k ła d a ,  i cięgle w zrasta  p r z y ­
b ladnę  gorliwościę ziomków. Skutki działań tow a­
rzystw a objawiaję się w idocznie ,  juź to ,  p rzez  w y d a ­
nie kilku poetycznych  zb iorów  na uczczenie u k o r o ­
nowanych głów', s. p. cesarza i teraźniejszego m onar­
ch y ,  p rzez  w ydan ie  chronologicznej tablicy dosto j­
nych osób królestwa od najdawniejszego aż do  te ra ­
źniejszego czasu ,  dok ładne  w ydan ie  L e k a r z a  d o ­
m o w e g o  Paulickiego p rzez  Ant. Ju n g m a n a ,  prawie 
zupełne ukończenie trzech tomów ogromnego S ł o ­
w n i k a  c z e s k i e g o  przez  Jozefa  J u n g m a n a  i sta­
rożytności sławiańskich S z a fa rz y k a ; juźto przez  w y d a­
wanie czeskiego czasopisma M uzeum  tak, iż sobie s łu ­
sznie tuszyć m ożna ,  źe w  stosunku powiększajęcego 
się udziału publiczności, działanie kom ite tu ,  zwłaszcza 
p rz y  lakiem mnóstwie m a te ry a łó w ,  odpow ie życze­
niom troskliwych o w zro s t  krajow ej oświaty ziomków.

Inne  jeszcze zjawisko i z innym  duchem czasu 
styczność majęce, p ie rw iastkow o z łona czeskiej szla­
chty w y n ik łe ,  po  którem  spodziewać się możemy 
w p ły w u  na dość ważnę gałęź l i te ra tu ry ,  jest towa- 

Rok pierwszy.

rzy s tw o  p rzeznaczone do  ożywienia p rzem ysłu  naro ­
dowego. Rozw ija  ono coraz bardz ie j dobroczynne  
dz ia łan ia ,  p rzez  u rzędzonę w  oznaczonym  czasie w y ­
stawę r ę k o d z ie ł , przez rozdzielanie medali w  n a ­
g rodę ,  z napisem w języku  ojczystym, daw nie j p o g a r ­
dzanym  a teraz szanowanym i nawzajem zaszczyt 
p rz y n o sz ę c y m , niemniej jak przez redakcyę  czasopi­
sma technologicznego w  obudw óch językach krajowych. 
Niemieckie w ychodz i już od kilku lat, a je s t ,  p r z y  
w ychodzęcych tylu pismach lego rodza ju  w  Niemczech, 
prawie zbylecznem. Lecz czeskie d ługo  oczekiwane, 
poczęło  z p rzy c zy n  dość jawnych dopiero  w  p r z e ­
szłym roku  w ychodzić.  P okazuje  się tu  nderzajęcy  
p r z y k ła d ,  jak konieczuem jest w ykształcenie o jczy­
stego języka  na n a u k o w y ,  jeżeli tenże ma s łużyć za 
organ oźyw iajęcy przem ysłow ego ducha narodu .  L u ­
dzie znakomitsi stanem i oświeceniem, powinni zaiste 
p ozbyć  się grubego p rze sęd u ,  ja k o b y  ich zna jo ­
mość ojczystego ję zy k a  i troskliwość oń poniżała, 
lub szczuplejszy im zakres działania naznaczała. T a ­
k ie zaślepienie tamuje ogólnę oświatę w n aro d z ie ,  i 
ich samych tylko najbardzie j k rz y w d z i ,  k tó rych  naj- 
w iększę chlubę b y ć  powinno, k iedy  podniosę ograni­
czonych do sfery w łasnej wolności z powszechnem 
dobrem. G d y b y  w  skutek usiłowań wzmiankowanych 
mężów uczonych język  nie zos tał b y ł  naukow o d o ­
statecznie p rzy sposob iony  do m atem atyki,  lizyki i 
umiejętności p rz y r o d z o n y c h ; natenczas niedorzecznę 
b y ła b y  się w y d a ła  sama myśl zaprowadzenia w  cze­
skim ję z y k u  czasopism a, majęcego na celu zaszcze­
pienie ducha umiejętności w  gałęziach przem ysłow ych. 
T e raz  już  znikła ta zawada. J u ż  pracę n iezm ordo­
w anego Presla  w ydana  została p rzez  tow arzystw o  
p rzem ysłow e  obszerna technologia, k tó rę  za najniź- 
szę c e n ę ,  każdy  nawet na juboższy  rękodzieln ik  n a ­
b y ć  m oże; już tenże męż znakom ity  w y d a je  w spól­
nie z innym i D ziennik czeski technologiczny. A  tak 
o tw arta  jes t droga narodow i w  p rzy rodzonym  języku  
myśleć, mówić i pisać o  przedm iotach przem ysłow ych :
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co do tąd  wcale n ie ,  albo t j l k o  w  obcym ję z y k u  dziać 
się mogło. Niech opóźnienie t o ,  tak hańbiące C z e ­
chów , będz ie  zarazem p rz e s t ro g ą ,  ab y  się nie kusić 
nauczać n a ró d  w  obcym  ję zy k u  i chcicc rozszerzać 
nową. ewangelią ,  m aleryaluc  korzyśc i zapowiadającą, 
innym  sposobem , jak się p raw dziw a ewangelia Ś we 
w szy s tk ich  językach  opowiadana, rozszerza ła .

Lecz i tow arzystw o  ekonom iczne ,  rozrządzające  
znacznym  funduszem , niemniej zaczyna pojm ować 
sw oje  praw dziw e przeznaczenie. Jego  kosztem w y ­
chodzić poczęło czasopism o, p rzeznaczone  dla ludu 
wiejskiego i niższych rzemieślników krajow ych . P r z e ­
św iadczym y się nakoniec o źródle p r z y c z y n y ,  dla 
k tórej szko ły  p rzem ysłow e  w Czechach , p rędze j  niż 
gdzie indzie j,  ( już w  r. 1 7 7 7 )  p rzez  K iuderm anna 
Schulstein ( ty tu ł  u d z i e lo n e m u  od M a ry i  T e re s y )  za­
p ro w a d z o n e ,  pomimo wszelkich p rzy ro d zo n y c h  z d o l ­
ności i p rzyk ładan ia  się narodu, niemogły w ydać  ta ­
kich ow oców  , jakie spostrzegamy w  szkołach daleko 
p óźn ie j ,  i dopiero  na w zór  naszych  gdzieindziej za­
łożonych. N ie  będziem y już krępowali języka  i u m y ­
s łow ych  p ło d ó w ,  lecz budow ać będz iem y na p ie r­
w sze j  p rzy ro d zo n e j  podstaw ie ,  co już w szkołach dla 
małych dzieci (po  czesku zw anych  o pa lrow ny)  w  P r a ­
dze  i po  k ra ju  za łożonych  z radością spostrzegamy, 
i  czego po  zaw iązujących  się szkołach realnych tym 
bardz ie j  spodziewać się możemy.

I n n ą ,  że tak r z e k ę ,  zew nętrzną pomoc uzyskało  
kształcenie języka  czeskiego przez  skrzę tne  zabiegi 
naczeluika teatru  pragskiego, Szczepanka (Sztiepanek), 
i p rzez  łaskaw e p rzychylen ie  siq Stanów, k tó re  w y je ­
d n a ły  dla czeskiej T al i i ,  jakkolwiek sz cz u p łe ,  pize- 
cież pew ne miejsce w  teatrze królesko - narodow ym . 
O d tą d  przestaje  ta gałąź oświaty narodow ej b y ć  w y ­
łącznie tylko przedmiotem lubowników, a zaczyna się 
w znosić do prawdziwej sz tuk i;  odtąd  rozw iną ł  język 
p rzed  uradow aną publicznością, w wystawien iu  n a j ­
w ięcej teraz ulubionych o p e r ,  sw oje pow aby  m u z y ­
czne. Zdaje się ty lko ,  że jakiś dem on p o d o b n y  do 
n ieprzyjaźnego ducha gór karkonoskich ,  w p ły w a  na 
te w szys tk ie  u s i łow ania ;  bo  już znow u chce zamil­
knąć opera czeska ,  aczkolwiek duch m uzykalny  n a ­
ro d u  znalazł sobie o tw arte  po le ,  w nadzwyczajnie  
wielkiej ilości pieśni na m uzykę  przerobionych , a n a ­
w et  w operach gryw anych  po miastach wcałym  kraju  
przez  lubowników.

P ew niejszym  ruchem zdaje  się tw o rzy ć  i postę- 
j pow ać um ysłow e życie w śród  duchowieństwa cze­

skiego, obudzane  i u trzym yw ane  czasopismem teolo- 
gicznem czeskiem, dla duchow ieństwa katolickiego przez

konsysto rz  pragski od roku  1 8 2 9  w poszytach m ie ­
sięcznych w yd aw an e m ,  do którego są p rzy łączone  z 
postępem czasu  w ychodzić mające tłumaczenia ojców 
SS. P ismo to m o ż e , dzięki usiłow aniom teraźniej­
szego redak to ra  kanonika P e s z y n y ,  nazw ać s ię ,  ze 
względu na uposażenie zew nętrzne  i czystość języka, 
p raw dziw ie  w zorow em . W ielk i  udział,  juz to p iszą­
cych autorów , (nad  5 0 )  jużto czyta jących (do  p rze d ­
p ła ty  należało  oko ło  9 0 0  o só b ) ,  roku je  temu obu­
dzonem u życiu um ysłow em u pełną słodkich  nadziei 
p rzysz łość .  P o p ę d  ten jest tym ważniejszy  dla Czech, 
że duchow ieństw o tego k ra ju  w yw iera  przez  swoje 
p rzeznaczenie  i stanowisko niepospolity  w p ły w  na 
w ychow anie  teraźniejszych i p rzysz łych  pokoleń, sta­
now i ja k o b y  odziomek czytającej publiczności czeskiej 
i us iłu je  uprawiać ojczystą n iwę n au k ,  w ydając  z 
swego łona niemało znakomitych au to rów . Z y czyćby  
należało, a ż eb y  czasopismo dla pedagogów ^Przyjaciel 
m łodzieźy« przez  Cyglera  (Ziegler) redagowane, w znio­
sło się w  krotce na s top ień ,  na k tórym  stoi pismo 
teo log iczne; co ty lko za pośrednictwem tegoż szan o ­
wnego duchow ieństwa uskutecznić się może. Now'ego 
w zros tu  li tera tury  pedagogicznej m ożem y się spodzie­
wać po pe ry o d y c zn y ch  konfereucyach pedagogów, za 
podnietą duchow ieństwa w  niek tórych  częściach kraju, 
a nawet w górnych  W ę g rzec h ,  zaprow adzonych , zkąd  
i dla czasopisma nie jeden uży teczny  materyał w y ­
p łyn ie .  N ależy  tu jeszcze uczynić  w  zmiankę o to­
w arzystw ie  Święlojańskiem, do w ydaw ania  religijnych 
książek dla lu d u ,  już od  trzech lat d o b ro cz y n n y  
w p ły w  wvw ie ra jącem , k tó re  początkowo od jednego 
z księży za łożone zostało, najbardzie j zaś przez  d u ­
chow ieństw o, a w części i przez  świeckich jest p o ­
pierane. K to  zna umiarkowanego, oświeconego i p r a ­
wdziw ie religijnego ducha czeskich k s ię ż y , ten  jak 
najmocniej cieszyć się b ęd z ie ,  że i na tej d rodze 
zna lazły  się now e środki i s i ły  oświecenia, uszczęśli­
wienia i wzniesienia n a ro d u  czeskiego.

C zy tan ie  pism zw ycza jnych ,  sprawiających r o z ­
ry w k ę  i nauczających, nabiera od  kilku lat znacznego 
w zros tu ,  co za najistotniejszy dow ód wspierania ze 
s trony  publiczności pos łużyć  moze. Mianowicie sta­
rają się w y d aw cy  o d ruk  ile możności p ię k n y ,  tak 
iż w  porów nan iu  z dawniejszemi laty znaczny  w  tein 
widać postęp, i now sze czasopisma i książki,  śmiało 
z czasopismami i książkami innych oświeconych n a ­
rodów  Europejskich ,  co do zew nętrzne j ozdoby , p o ­
rów nać  można.

Największą, zasługę mają w  tej mierze drukarnie 
P osp iszy la  Spinki, Haasego i N eurcu lera .  S łusznem
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zapewne b y ło b y  życzeniem, ażeby  k tó ry  z księgarzy 
językow i ojczystemu sp rzy ja jących  (są i przeciwnicy 
pomiędzy nimi), k tó ry b y  mógł zaw sze mieć ca łkow ity  
zapas wszystkich dzieł czeskich w  państwie A uslryac-  
kicin (po Czechach, M oraw ii  i W ę g rz e c h )  wychodzą 
cych, chciał podjąć się n ie tak trudnego w obecnych 
okolicznościach w ydaw ania  ciągłego repertorium z po- 
trzebuemi uwagami bibliograficznemi. W s z a k ż e  za ra ­
dza p o c z ę ś d  lej po trzeb ie  P i ja r  Mich!, p rzez  w y d a ­
wanie swego literackiego latopisma. S zk o d a ,  że p o ­
dobne przedsięw zięcie  w  W ie d n iu ,  ściągające się do 
literatury wszystkich  j ę z y k ó w  sławiańskich, zawiodło 
powzięte nadz ie je ,  c z y to ,  żc b y ło  nad s iły  w ydaw cy, 
czyto, źe go się nie szczerze  jęto.

G d y b y  ktoś z obcych, o beznaw szy  się dokładnie 
z ogólną teraźniejszą literaturą czeską ,  zna jąc  oraz 
literackie ska rby  innych n a ro d ó w  europejskich, a mia­
nowicie Niem ców i F ra n cu z ó w ,  działanie i skutki tam­
tej za maluczkie, jej passow anie  się za bezsilne, n ie­
potrzebne,  a nawet tamujące uw aża ł ;  niechże nade-  
wszyslko nie zapomni o stosunkach i okolicznościach 
utrudniających. W ą t e k  literatury  czeskie'j tak został 
p rze rw any  po  w o jn ie  30!c tn ie j ,  iż ją w  now szym  
czasie dopiero  wcale na now o tw orzyć  trzeba było , 
k iedy nawet książki z ow ych czasów po większej 
części zn iw eczone ,  a te ,  k tóre  p o z o s ta ły ,  chyba w 
ręku p ryw a tnych  osób się zna jdow ały .  Nareszcie 
jedynym aż dotąd p raw ie  środkiem osiągnienia w yż  
szej oświaty, tak w szkole jak i w  życiu, jest język  
niemiecki i łaciński; ojczysta zaś mowa jest tylko je­
szcze z koniecznej po trzeby  używ ana w szkołach tak 
nazwanych trywialnych. Jeżeli tu i ow dzie  uczą, s to ­
sownie do okoliczności,  języka  ojczystego, dzieje się 
to po w iększej części tylko z szczególnych względów, 
z potrzeby lub z p a t r y o t y z i n i ; a jeżeli go uczą w  
wyższych zak ładach ,  to zaledwie tyle poświęcają mu 
czasu, co językom  obcym, francuzkiemu lub wloskie- 
uni. Jeżeli przecież dość znaczna ilość indyw iduów  
dochodzi do tego s to p n ia , że poprawnie , a nawet 
gładkim i p ły n n y m  stylem pisze w  ojczystym języku, 
to najczęściej tylko przez  własną pilność, i coraz bar- 
dzie'j wzmagający się zapał do czytania. Ze sz cz e ­
gólniej ludzie ośmielili się pisać w  ojczystym języku  
o przedmiotach naukow ych  z jakiegokolwiek wydzia łu , 
nie posiadając usposobienia szkolnego do tychże p r z e d ­
miotów i n ie umiejąc ich prze to  należycie udzielić 
czytelnikom sw o im ; jest bez wątpienia zjawiskiem ude- 
czającem i da się jed y n ie  przez  to w y ja ś n ić : źe z 
jednej s t ro n y ,  p r z y  nadzwyczajne'm materyalne'ra i 
ormąlnem bogactw ie , w ew nętrznej  konsekwcncyi w

źród łos łow ie  i sk ładn i,  niemniej jak i p r z y  giętkości 
sławiańskich ję zy k ó w  w ogóle, a w  szczególności i 
czeskiego, ła tw o  przychodzi autorowi oddać w  swoim 
języku  w yobrażenia ,  k tórych naby ł w  języku  obcym ; 
tak jak z drugiej s t rony  czytelnik, k tó ry  nie w y rz e k ł  
się jeszcze zupe łn ie  języka  ojczystego, znajdzie te w y ­
obrażenia po  niejakicm zastanowieniu równie z rozu -  
miałemi, jak  g d y b y  mu w  naukow ym  języku  wpojo- 
nemi b y ły .  Ł ą c z y  się naw et do  tego osobliwszy ja ­
kiś p o w a b ,  k tó ry  trudno  op isać ,  i k tó ry  porównać 
można z słodkiem poruszeniem  u m y s łu ,  k tórego do ­
zna jem y , wracając po długiej w ęd ró w ce  do domu. 
K ażde  s łów ko  jest jakoby  nowo ożyw ione  świeżością 
m łodocianych wrażeń, a obrazy  przedm io tów  i po ję ­
cia do tąd  w  obcym lub umarłym ję zy k u  n a b y te ,  te ­
raz zaś o jczystym  oddane ,  unoszą duszę ,  tak jak 
cacko za rzucone  i znow u  znalezione rozwesela dz ie ­
cię. C z y  więc mowa ojczysta  ma zostać i zostanie 
na zaw sze cackiem tylko dla Czecha? lub czy  jest 
w yższe jej przeznaczenie, i zostanie narzędziem  w y ż ­
szego rozwinięcia i głębszej działa lności,  tak w  k o ­
ściele jako  w rządzie, sztuce i umiejętności? M o ź n ab y  
tu zaiste sięgnąć śmiałem okiem na p rzy sz ło ść ,  albo 
raczej w y n u rz j ’d z serca pochodzące życzenia, g d y b y  
tego skromność prywatnego  stanowiska dozwalała.

Czech u fny  w  potęgę losami jego w ład n ą cą ,  a 
k tóra  najlepiej każde w ierne do praw dziw ego dobra  
zmierzające usiłowanie, ocenić potrafi, poświęca^się z 
własne'j ochoty kształceniu ojczystego języka  i n ie 
da się odstręczyć zimnym kosmopolityzmem lub je ­
dnostronną  niezgodliwą o b czy zn ą ,  radośn ie  niosąc w  
ofierze owoce swoich obecnych usiłowań sprawiedli­
w sze j  k iedyś potomności.  *)

Literatura krajowa.
I* o e * y a.

O b ł o k .
(M arzen ie.)

I.
W id z is z  ten o b łok  z  śn ieżn ych  run sp ojon y  
Z w o ln a  od  w schodniej ż eg lu ją cy  stro n y ,
C o ja k  sp o k o jn e  cn o tliw eg o  ży c ie ,
C icho po czystym  u p ływ a  b łęk ic ie ,
Z k ą d że  on  dąży  i dokąd u c ie k a ?

*) A rtyk u ł ten nap isany  i p rzes ła n y  red ak cy i przez  u c z o ­
n e g o  pr. P u rk in je , będzie  w stępem  do d on iesień  i spraw ozdań  
o p łodach  n ajn ow szych  literatu ry  S ło w ia ń sk ie j ,lj , k tórych  ten  
sza n o w n y  i staw n y  m ąż red a k cy i u d z ie la ć  ła sk a w ie , g o to ­
w ym  s ię  o św ia d czy ł. P rzy j) ,  red .
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Jak ież  go losy, ja k a  przyszłość czeka?
Może 011, kiedyś cały św iat zachmurzy,

W szystko  zniszczy, spali, zburzy ; 
R ykną g rom y , deszcze luną,
C a le  lasy , grody runą,
Św iat się potopem zaleje:

Może też dzisiaj , może w  tej godzinie,
P ierw szy go w ietrzyk rozwieje,
I  na zawsze zginie.

U .

Ileż  on kształtów  w sw ojej brał podróży!
R anek  go przybrał w  wdzięczną barw ę ró ży ,
I  kiedy jeszcze w ciszy uroczystej 
C zekała w ejścia tarczy dnia ognistej

K iebios przestrzeń n iezm ierzona;
On w tej przestrzeni tak  d robny , m aleńki 
P ly n ą t sam jeden, ja k  zwiana zasłona,

Z  jasnego  czoła Ju trzenki.
Inną  on teraz i co chw ila inną 
P rzyb ie ra  postać, kształt i barw y zwodne;
P a trz , ja k  go sw oją ig raszką dziecinną 

K ołyszą w iatry  łagodne.
T o go, ja k  żagiel na rozległem  morzu,
Pędzą  po wiclkiem błękitów  przestw orzu;
T o znów ja k  księżyc, gdy go m gła omroczy, 
Śnieżnym sio kręgiem  po niebiosach toczy,

I  ja k  on błyszczy z daleka.
T o  w reście w lekką zasłonę rozwiany,
J a k  biały orzeł w ichram i porwany,

Gdzieś tam z sw ą chw alą ucieka!
K ie  takim  będzie, gdy z w ieczornym mrokiem, 
D o k resu  swego dopłynie zawodu,
I  złotym zorzy oblany potokiem,

Uwieńczy bram ę zachodu.
Strasznym  on, krw awym  blaskiem się rozżarzy , 
J a k  płomień gniew u na  rycerskiej tw arzy;
Łecz w krótce, ja k  ta  m gła ciemna, wątpliwa,

Co wszelkie słoniąc w spomnienie, 
Świetna nam przeszłość pokryw a:

T ak  i on z nocną ciemniejąc pomroką.
Zgasłej ju ż  gwiazdy pozgonne promienie 

M glistą zasunie powloką.

III.
M ilo je s t na nim twemu spocząć oku,
Ścigasz go chętnie przez niebios przestrzenie; 
Ale ja k  kiedy wdzięczne wieszcza pienie, 
W zn o si się mocą boskiego u roku ;
Poisz s ię , dziw isz, zachw ycasz, bolejesz,
To Izy rozkoszy, to Izy żalu le jesz;
A jednak  niew iesz, co tak  piękne dzieło 

W  piersi wieszcza tch n ę ło ;
Z  jak ich  chw il, zdarzeń i losów kolei,

Z  jak ich  wspomnień swej młodości,
Z  jakich  ran  se rca , zwiedzionych nadziei 

T yle  ci wywiódł p iękności:
T ak  i z tą  chm urką, co tam w górze płynie, 

W z ro k  się twój baw i jedynie.

Lecz gdy z nim k rąży  po niebios błękicie,
K ie wiesz, nie pytasz, co mu dało życie;
Czyli je s t szczątkiem strasznej naw ałnicy,
Czy się z wyziewów oceanu w zniosła,
Czyli z pożaru ogrom nej stolicy,
Czy też z pól krw aw ych w ielkiej bitw y w zrosła,
Czy WTeście z hołdu błagającej w iary 

Palonej niebu ofiary!
Ileż to może z tej ziemskiej doliny 
Łez, żalów  w górne uniosła k ra in y !
K iejcdna może nadzieja i chwała

Z  płonnym dymem uleciała!
I  gdy niejednem może szczęściem świata,
Gdzieś tam po górze płochy w iatr pomiata,
K ędzny śm iertelnik przykuty do ziemi,
Musi na nowo walczyć z losy sw em i,
I  znów te same przechodzić koleje,
I d rugą życia przetrw onić połowę,
A by mógł jak ąś  uroić nadzieję,

Skleić szczęście nowe,
S tw arzać to nigdy nieskończone dzieło,
By może znowu ja k  pierw sze zg in ę ło !

IV .
P łyń , p łyń z w iatram i, kołysz się łagodnie,
L otny żeglarzu górnego przestw orza !
Jak że  ci musi być błogo, swobodnie 
T e czyste, jasne  przepływ ać tam morza.
O czemuż szczęsne w iatry  cię nie zwiały 
Z  jak iej tam praw dy dotąd zasłoniętej,
Z  któreyby ludy, króle dociekały 
Szczęścia, pokoju tajemnicy świętej !
P ły ń , p ły ń , u latu j okiem niedościgły,

K ad te groźne gó r tych igły,
Co ja k  olbrzym niezm ierzony,
K a  całej ległe  k ra in ie ,
Aż tam się swemi ram iony 
AV podniebne gonią pustynie!

T rzeba ci, trzeba wysoko żeglować,
Aż pod szczyt nieba uciekać przed niem i;

K to chce sw ą wolność zachować. B
K icch się nie zbliża do ziemi. M . t_ /CwoyŁi

/  »• f i  r f  i  «  i i .

Z pom iędzy p łodów  piśmiennictwa z r. 1 8 3 6 , 
Irydion jako drama już dla swej poetyckiej formy 
na szczególniejszą zasługuje uwagę. Czytelnik, co go 
szybkiem  i ciekawem przebiegnie okiem , nie od łoży  z 
uczuciem  w ędrow ca rozpływającego się na obfitych 
i  rozkosznych dolinach Eufratu lub Arno, ale z uczu­
ciem żeglarza, co na rozhukanej fali n iesiony nawą, 
głębokie nurtuje przepaście, albo w zniesion  na bał­
wanie m iędzy życiem  i śm iercią, jakoby najw yższy  
mistrz m orza, jeszcze niebu zdaje się w ydzierać 
w ład zę. Podobną ostatniemu jest dusza autora. N a ­
sze drama nie w y sz ło  z pod zimnej ręki zgrzybia­
łego starca, ani z pod mądrej rozw agi dojrzałego męża,



ale raczej poczęte w mękach i cierpieniach burzliwej 
duszy m łodzieńca, m łodzieńca, co kielicha goryczy 
czerpnął aż ku d n u , w ypróżnić go się nie ośmielił, 
a stru ty  jadem , wraca z nową otuchą w spokojny 
przybytek, w jakim rodzim a wiara tak długo z szczę­
ściem go kołysała, odzyw a się na nowo z sercem, w  
którem pierwotnego zarodka domowej cnoty, ani nauka 
ani ludzie w ykorzenić nie zdołali. Przemiarem cier­
pienia znękany, w ylał z duszy w yrazy  okrutnej b o ­
leści i w zastosowaniu do upadającego starego R zy ­
mu, do owych potw órczych zapasów czterowiekowego 
konania, zamyślił ją odmalować. Co tylko w  spro­
śnej osnowie sprzeczność tw orzyć może, stanęło na 
przeciw sobie w  Irydionie. W sz y s tk o , co piękne, 
co w zniosłe, co cnotliw e, z odwróconem od świata 
obliczem, jakoby nieśmiało się u k azać , a przynaj­
mniej z skromnością uległości dąży do celu .^

Z krw i dawnych mężów H ellady pochodził Iry ­
dion, po grecku w ychow any, i po grecku życia ko­
sztując, widzi całą obm ierzłość zepsutego R zym u, w 
którym  ży je , gardzi podłym  narodem  zgrzybiałych 
C ezarów  i gladiatorów , zemsta za niewolą jego oj- 
czyste'j H ellady pali mu ło n o , traw i się przemyśli- 
w ając, jakby ostatni cios zadać chwiejącemu się ko- 
lossowi. Nie pojedyńczych Rzym ian ani imperatorów, 
ani konsulów, ani pretorianów  z osobna; całą Romę 
Irydion nienaw idził, żył tylko myślą gorącej zemsty, 
tą zemstą tysiąc lat b y ł nieśmiertelnym,

Heliogabal poryw a Irydionow i siostrę. M ściwy grek 
nie opiera się gw ałtow i, nie szem rze; owszem w y­
prawia ją, jakby przeznaczoną ofiarę , zaklina na pa­
mięć ojca, w sercu rozpłomienia fanatyzm ; nareszcie 
z licznemi dary sam ją Heliogabalowi odsyła. Zale- 
dwo siostrę poświęcił, i jako narzędzie do dopięcia 
celu mu potrzebne naszrubował, przebiega cały Rzym, 
by  wynaleźć, obudzić, z swą dążnością nierozdzielnie 
spoić w szystkie widoki osobistej dum y, w szystkie 
zawziętości niechętnych imperatorowi dotąd tylko 
trwogą przytłum iane.

W  Rzym ie Heliogabala nietrudno było  na nie 
natrafić. Jakoż i znalazł naprzód w Alexandrze Se­
w erze, bracie im peratora, dalej w U lpianie, N aza­
rejczykach i w gladiatorach; ale jak niepodobna na­
dać jeden k ie ru n ek , w ogólny wpleść interes w szy­
stkie żądze i życzenia rozmaitych ludzi; tak niepodo- 
buo by ło  Irydionow i wszystkich niechętnych zupeł­
nie sobie ujednać, A lexander pragnął upadku Helio­
gabala, lecz pragnął jak Rzym ianin dum ny, co tron 
Cezarów chciał osieść, a więc w dalszem istnieniu 
R om y, spełnienie swych życzeń upatryw ał. Ulpian

praw dziw y prototyp Rzymianina, nienawidził Helioga­
bala, w szystko ku jego upadkowi nastrajał, ale tylko 
za Sewera, tylko w Rzym ie staro - prawniczem upa­
trując porę w yniesienia się, nie mógł jego zniszcze­
nia życzyć. Nazarericzycy przeciwnymi byli R zym o­
w i: wiara ich z ówczesnemi stosunkami społeczności 
pogodzić się nie daw ała, nie mogli przecież podać 
ręki Iryd ionow i, razem z nim miecza przeciw R zy ­
mowi użyć; bo tylko słow em , tylko przekonaniem, 
cierpliwością i słodyczą przystało  walczyć wyznawcom 
Chrystusa. Zdawało się, że przecież w gladiatorach 
znajdzie Irydion, czego gdzieindziej daremnie szukał; 
lecz i tu  oraylonjm  został. Niechcieli oni Helioga­
bala , niecierpieli g o , nienawiścią oddychali przeciw 
obecnej w ład zy ; jednakże pochodząc od m ężów , co 
kamienie węgielne wielkości Rzym u założyli, od m ę­
żów, których imiona w  dziejach podbijającej R om y 
jaśniały; tylko w dalszem życiu ojczystego miasta, 
w jego ciągłej potędze, nadzieję lepszego bytu, w o l­
ności pokładali. W  tern zawiedzeniu wszystkich na­
dziei Irydiona, w tej spólności życzeń, a razem róż­
ności celów, leży tragiczny moment, nieodmotany wę­
zeł zniszczenia naszego dramatu. O patrzony pier­
ścieniem Heliogabala, na którym  dla lepszego doko­
nania swego zamiaru, pełnomocnictwo groźbami i obie­
tnicami w ym ógł, w ydaje Irydion rozkazy i tym , co 
go jako namiestnika imperatora słuchali, i tym , k tó­
rych jedność celu z nim łączyła. W szy stk o  zda­
wało mu się sprzyjać. F ortuna z otwartemi rękom a 
naprzeciw niemu wybiegła. O statnia godzina R om y 
co tylko wybić miała. Piekielną rozkoszą na tej ucz­
cie zemsty opiły  Irydion, od siebie praw ie odchodził, 
serce topniało w  żarze. N a raz  o d k ry ły  się w szy­
stkie namiętności, każdy wystąpił, by  swemu interes- 
sowi dogodzić. Słabsi na odwadze do nowego Ce­
zara przeszli, mocniejsi duszą polegli. Iryd ion , by  
nasycić swą zem stę, łż y ł R om ę, na całe jej dzieje 
okropnemi plw ał przckleństwy; a kiedy na stosie go­
rejącym miał ducha w yzionąć, albo głowę dać pod 
topór liklorów , porw any został przez M assynissę i 
na wzgórza po nad Rzymem zaniesiony.

(Dokończenie nastnj/i.J

Pieśni wieśniacze *  naft IViemna, I f  it no 
*839.

( D o f c o ń c s e n i e . J
C złow iek, poeta, mieszkaniec podniebne'j ziemi

śpiewa pytając:
Klonowy listku, jako ty polecisz,

Czy w góry luk doliny
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W  zicloncli polecisz
K rzew iny ? . .

I sam ja niewielu, kędy wiatr powieje,
I  kędy m ię poniesie  

P o  górach lub dolinach  
Czy les ie?

Człow iek , sztukmistrz ,  poeta poko jow y,  p o  k ró t­
kiej r o z w a d z e ,  sili się mu odpow iedz ieć ,  i  dać do 
zrozumienia, źe listek tam, gdzie lub i;

Strumyk lubi w  dolinie,
Sarna lubi w  g ęstw inie,
W  gaju lub i ptaszyna;
L ecz dziew czyna dziewczyna,
Lubi, gdzie n iebieskie oko,
Lubi i gdzie czarne oko, _
Lubi, gdzie w eso łe  pieśni,
Lubi i gdzie smutne pieśni,
Sam a nie w ie , gdzie lubi,
W szęd z ie  serce znajdzie (lub ) zgubi.

K arp iń sk i ,  poeta  kochanek  cz u je ,  źe ten listek 
k lonow y  upadn ie  ta m ,  gdzie go pociągnie p rz e z n a ­
czenie m ora ln e ,  b o sk ie ,  tam gdzie p łyn ie  i rzeczka 
mała, k tó ra  »niesie dań kró low i swemu«

W o d y  od morza dostała,
N ie s ie  j ą  morzu swojem u.

P ra w d a  i szczerość bez  nam ysłu  p łyn ie  w  p i e ­
śni jako  zdró j wody. Śp iew ak n ie  ma zam iaru  z w ró ­
cić uwagi słuchaczy  k u  so b ie ,  p rzyciągnąć ich ,  p o ­
dejść i  zadziw ić ,  uczyć ich n ie jako zrozum ienia sie­
bie i sw ej pieśni p rze z  p rzygo tow an ia ,  p rzcchody  
-wyjaśnienia, w y k rz y k iw an ia :  słuchajcie ,  słuchajcie!
jako  czynią uczyciele, kuglarze i sz tukm ajstry .  S u- 
chacz piosnki wieśniaczej,  czu je  w  sobie dopełniającą 
się jakowąś tajemnicę czarów , i odbiera d a r  rozum ie­
n ia  języka  całej natury ,  zwierząt, ptasząt, lasów, rzek 
i  t. d. w idzenia rze czy  niepokazanych  ani w ym ie­
n ionych , słyszen ia  osób milczących.

W y jd ę  wśród u liczk i,
Ju ż  zyrują byczki, Jerzy , Jerzj .
B yczki juz igrają  T
"Wiosnę przeczuwają. Jerzy , Jerzy.
Zaszum iały wody,
P op łyn ęły  lody etc.
Zaczerniało pole,
Zaorane role,
B rzozy się  zielenią, ^
Pączki w  "liść się mienią.
P o w esołym  lesie  
G los się  ptaków n iesie;
Traw ki się podjęły,
K wiatki zakw itnęly,
Pojdę ja  kwiatcczki
Zbierać na w ianeczki
B ede w ić w ianeczki
I śpiewać piosneczki. Jerzy , J e rz y .

C udow nie  w ydana  św ieżość ,  lekość,  r ad o ść ,  ru -  
chawość, przezroczystość  dz iew czyny  wiosny. I  m łod­
sza i milejsza jest ona, niźli W i o s n a  sz tukmislrzyni 
D ruźbackiej ,  co ;

dziś urodzone 
Straszy śniegiem  trawki.

Sama Taglioni tak chyżo n ieprzeb ieźy  z ulicy na 
brzeg  rzeki, z tąd  na  pole, do ogrodu, dalej do  gaju, 
ztam tąd n a  ł ą k ę ,  ledwo do tknę ła  t raw k i ,  kw iatków  
iroń  B oże nie zdeptała .  J a k  ta moja dziewczyna, 
ożyw iona  tajemnem przeczuciem szczęścia p o w sze ­
chnego, uskrzyd lona  nadziejami. N ie leci ona jako 
p ta szek ,  bo  uważnie usłyszała ,  u jrza ła  w szystko ,  co 
znam ionuje  nowre życie na tu ry .  Sam przyśp iew ek i 
zw rotk i dw uw ierszow e, dziwnie do odmalowania chy- 
źości je j  dopom agają : u iew yprzedzi  jej J e rz y ,  do  k t ó ­
rego się o d z y w a ,  św ięty  w ódz  k o ro w o d u ,  niosącego 
ludow i Bożem u w onnośc i ,  ko lo fy  i p rzysm aki życia, 
w ódz  choru  śpiewającego m uzykę  w ysw obodzen ia  
ziemi od zimy, m uzykę zdrow ia  i miłości. N ie  cięży 
je j  żadna p rzygoda  lub żałość jako dziew czynie w 
» K w iatkach«, k tóra  od w iosny

Chce by kwiatki jć j  w yd a la ,
Co na grobie matki siała, *
P olew ała  łzam i, (p ieśń  sic ls .)

lub jak  ukochanem u naszem u poecie ,  k tó ry  w" p rz e ­
ślicznej piosnce w o ła :

O w iosno pokiż będę cię prosił,
Gospodarz zew sząd stroskany,
Juzem  dość ziem ię łzami u ro sil;
W r ó ć  mi urodzaj kochany.

T a k a  jest W i o s n a  w ieśniacza: obaczm yż wiosnę 
szlachecką p iosnek  sielskich, szko lną ,  miejską. Stawi 
ona obraz  p rzedziw nie  p ra w d z iw y ,  jednak  lak nie miły, 
jako w idok  zió łka bladego w śród  uduszających cie­
mności lochu wyciągającego się do  szczelin światła i 
ciepła napowietrznego. C z łow iek  i tu jest s tw o rze ­
niem bożem , a przecież ni młodzieniec ni dziewica, 
s łabe od zimy, g łodne  w ia ry  i miłości, w ychodz i bez 
p obudk i i celu i wlecze s i ę ; w y sy ła  oko (nap rzód )  
samo ty lko  jeszcze w eso łe ,  lalać po b ło n iu ,  a samo 
zaledwo u jrza ło  kropelkę r o s y , us ły sza ło  mruczenie 
z d r o ju ,  i dzw onek  ja łó w k i;  już zn u ż o n e ,  usiada pod 
sk a łą ,  i opiewa sobie, ale i na to nie ma siły, czy  p rze d ­
miotu, ustroń zostaje cicha; łza mu wybiegła, więc p rz e ­
staje na  słuchaniu  śpiewu s trum yka i skow ronka, k tó ry  
się do  niego odzyw a ł,  dopóty ,  póki nie zginął w  o b ło ­
ku, szczęśliwy! jaka szkoda wdzięcznych słówek, mi­
łych w ierszy,  ła tw ych  zwrotek, w ybornego  łalentu i u r o ­
zmaicone) sztuki poety, na malowanie i w yśpiew anie  
takiego ledw o dyszącego przedmiotu. Sztukm istrz  ileż 
miał t ru d ó w ,  jakie zagadnienia n iepodobne  b ra ł  do 
rozw iązania!  może n igdy n iezdo łam y w y d a ć  k o lo ry ­
tem głosu, dźwiękiem rumieńca, s łowem  postaci cz ło ­
wieka ; a tym  bardziej cóż można zrob ić  z m iesza­
n in y  tego w szystk iego? P o rów najm y  słow o w  słowo, 
wiersz w  wiersz, zw rotkę ze zw rotką pieśni sielskiej



i wieśniaczej i postawmy je obok s ie b ie ; a jeśli się 
zakochamy, to fam w poecie, polrosze rysowniku, mu­
zyku, tancerzu, filozofie, romantyku razem, a tu w  
szczerej prawdzie i piękności samego przedmiotu pieśni.

T. P.

Przegląd pism.

P a m i ę t n i k i  o k r ó l o w e j  B a r b a r z e ,  z o n i e  Z y ­
g m u n t a  A u g u s t a  P r z e z  M i cl i  a  1 a  B a l  i ja­
s k i e g o .  T o m  p i e r w s z y .  W  W a r s z a w i e .  
1837. Z  p i ę k n ą  r y c i n ą  k r ó l o w e j  B a r b a r y ,  
n a  m iedzi r y t ą ,  z w spó łczesnego  ob razu  dotąd  w 
N ieśw ieżu  zachow anego .

w f C i n g  d a l s z y . )
K ró l, zap a lo n y  g w a łto w n ą  n am ię tn o śc ią , n ic  tail dalej 

uczuć sw ego se rca  B arb arze . W y p a d ły  z tąd  ta jem ne schadz­
k i ,  u łatw iane b lisk o śc ią  zam ku z o g rodam i R adziw ilło w sk ie- 
go pałacu. A  chociaż w  tak  częstem  n a  osobności dw óch 
kochanków wi dywani u  s ię ,  g ra n ic e  p rzy sto jn o śc i i w zaje ­
mnego pow ażan ia, n ie b y ły  p rz es tą p io n e ; szm er jed n a k  tych 
miłostek k ró lew sk ich  rozchodził się szybko  po w szystk ie j 
ziemi L itew skiej i P o lsk ie j. Co w iększa, zazdrość odepchnię­
tej sz lach ty , w reszcie  bo jaźń  w iększego  je szcze  w zrostu  R a ­
dziw iłłów , ta rg n ę ły  się n a  n iew inność B a rb a ry , i dob re j s ła ­
w ie, zalo tnej w p raw d z ie , a le  sk rom nej wd o wy  uw łaczać z a ­
częły. Tym czasem  m atka  j e j , k tó ra  sk ry c ie  n iczego  tak  n ie  
p rag n ęła , j a k  w idzieć K ró la  u  stóp  sw ej c ó rk i;  k tó ra  n aw et 
idąc za p rzesądem  sw ych  wieków , do m agii się u c iek a ła , 
aby d la  có rk i se rce  je g o  p o zy sk ać , u z n a ła , że czas je s t  p o ­
łożyć koniec  ta jem niczym  zw iązk o m , lu b  śc iślejszym  j e  i 
praw ym  w ęzłem  um ocnić,

K iedy  ju ż  rzeczy  tak  da lek o  z a sz ły , M iko łaj R ad ziw iłł, 
podczaszy L ite w sk i, b ra t rod zo n y  B a rb a ry  i d ru g i M ikołaj 
także, b ra t s try jec zn y , po dom ow ej na rad z ie  z m a tk ą , uda li 
się pewnego dn ia  do Z y g m u n ta  A u g u s ta  na  z a m e k / i tam  
z p o k o rą , ale razem  z pow ag ą  i m ocą b łag a li g o ,  żeby  przez 
wzgląd na sław ę ich  dom u i sp o ko jność  s io s try , p rzesta ł 
u  ,nl/J  hyw ać. B olesne by7ło tak  n iespodziane ośw iadczenie 
młodemu K ró lo w i, p rz y rz e k ł w praw dzie, że n o g a  je g o  odtąd  
ju z  w domu ich  n ie  p o s ta n ie ; a le  n ie  m ógł pow iedzieć tego, 
Barbai SC1CC w y r0 “ “ e sł)I'zcc i"  ia ło : że p rzestan ie  kochać

u ^ i esc ^pw na n ies ie , że potajem ne schadzki Z y gm unta  
z tia rbarą  n ie  u s ta w a ły  n igdy . R o s ła ,  ja k  zw yk le  byw a, 
miłosc z pow iększeniem  się p rz esz k ó d , tak , że n a k o n ie c 'ro z ­
kochany A u g u st n iczego  ju ż  w ięcej nie p ra g n ą ł , ja k  ty lko  
uwieńczenia je j  ślubem  m ałżeńskim . M ałżeństw o po tajem nie  
między A ugustem  a B a rb a rą  u łożone  zostało  i dzień ś lubu  

“znaczony. G łęboka  je d n a k  tajem nica po k ry w ała  zohopolną 
um owę; bracia  n aw et B a rb a ry  n ic o n ie j n ie w iedzieli.

■lym czasem p ięk n a  wd o w a ,  mimo sta ran n eg o  u k ry w an ia  
szal-81,0"  S" oio11 ’ m usiała  p rzed  dopełnieniem  ak tu  ślubnego ,

, kat'|sposobów  n a  zasp o k o jen ie  nadzw yczajnych  w ydatków  
okoliczności w yn iknąć  m ających . Św iadectw o tych  po-

d - n „  . w am s p a n  jv u i iu i . u , m oże s iu g a , m oże le-
o'strnż!!°" 10l, nilt B a rb a ry , u ła tw ił tę  pożyczkę, i o d eb ra ł z rą k  
tyłkn ,le®° k re d y to ra  p ie n ią d z e , k tó ry  tak ie j naw et piękności 
ten znaczn.vm zastaw em  zb io ry  sw oje  pow ierza ł. O blig  

J est następ u jące j t r e ś c i : b
B ar ii-i v I „  "m jaw ow a G aszfo w to w a , W o je w o d z in a  T ro ck a , 
moim li ' la<lz iw illo w n a , w yznaw ani sam a na  s ieb ie , tym
Pana Pi ni,?.!"( ZC l)oz-Yczyi‘'lm ]tu s" 0.i,li p iln e j po trzeb ie  u  
kop o-rnc Iw a n o w sk ie g o , p rzez  re ce  p an a  K ondra tow e sto 

i feioszy i dw adzieścia kop g ro sz y  i ośm  kop g ro szy  (3072

Z ło ty ch  p o lsk ich ) i  ośm miednic m iodu (m iednica  zaw ierała  
g a rc y  12): w  k tó ry ch to  pieniędzacli zastaw iliśm y jem u ła ń ­
cuch z ło ty ,  w ażący  dw ieście złotych i dw adzieścia  z ło tych  i 
siedm  zło tych  W ę g ie rs k ic h  (w ynosi 3632 zlot. po i.) i dw a 
czaprak i pozłociste, w ażące  po  trzynaście g rzy w ien ; p rz y rz e ­
k a ją c  bez w sze lk ie j szkody je g o  i om ieszkania te  p ieniądze 
oddać n a  B oże  N aro d zen ie , i n a  to daliśm y jem u  ten  nasz  
lis t pod naszą  pieczęcią . P isa ń  w  W iln ie  pod la to  B ożego 
N aro d zen ia  1547. m iesiąca  S ep tcm b ra  10. dnia.«

B a r b a r a  ż o n a  Z y g m u n t a  A u g u s t a  1547— 1548.
Ku_ końcow i W rz c ś u ia  ro k u  1547. w  p ięk n ą  n o c , tak  

zw yczajną u  nas n a  p ó łn o cy , trzy  osoby  osłonione opończa­
mi wyszedłsz.y z m ałej fu rtk i zam ku W ile ń s k ie g o ,  z n a j­
w ięk szą  o strożnośc ią  p rzem y k ały  się  po za  m uram i, k ie ru jąc  
sw e k ro k i k u  ogrodom  p a łacu  R ad ziw iłło w sk ieg o . K siężyc 
św iecąc m ile, odsłan ia ł postaci idących . J e d e n  z n ic h , k tó ­
re g o  inn i zdaw ali się  być  tow arzyszam i ty lk o , m łodzieniec 
su b te ln y  w  so b ie , a le  w zro stu  w yższego n iż  m ie rn y , w iele  
m ial słodyczy  ą w dzięku w  tw arzy  pociąg łe j i m elanclioli- 
cznej. O bok  te j g łów nej osoby szedł m ężczyzna śred n ieg o  
w'iekn z w ło sk a  n b ra n y , w  k tó reg o  postaw ie w y d aw ała  się  
przy'zW oita u leg ło ść  w ysokiego  u rzęd n ik a  d w o ru , po łączona 
z dosto jnością  w ie lk ieg o  pana. P o p rzedza ł obu w  pew nej 
od leg łości , ja k b y  p rzez  ostrożność na czaty  w yp raw io n y  
trzeci m ężczy zn a; a w  je g o  żyw em  i cliytrem  spo jrzen iu , 
w7 uk ład n e j i p o k o rn e j p o s ta c i, w idać by ło  ca łą  p rzeb ieg ło ść  
w y traw ionego  w  sw oim  rzem iośle dw oraka. P ierw szym  z 3 
osób by ł K ró l Z y g m u n t A u g u s t, d rug im  S tan is ław  K ieżg a łt, 
S to ln ik  w ici. L ii . ,  H rab ia  n a  K ro ż ac h , szw ag ier M ik o łaja  
R ad z iw iłła  C zarnego . T rze c i nakoniec  by7ł to  ów  osobliw szy  
w zo r d w o ra k ó w , S tan is ław  D ow ojna. W sz y sc y  trze j stan ę li 
p rędko  u  ubocznych  drzw i, p row adzących  do kom nat W o je ­
w odziny T r o c k ie j , a  Z y g m u n t A u g u st znalaz ł się  w kró tce  
obok uk o ch an e j B a rb ary . A le  czu jn i R ad z iw iłło w ie , s trze ­
g ą c  z w ie lk ą  p iln o śc ią  w szystk ich  postępków  k ró lew sk ich  
w zględem  sw ej s io s t ry , sk o ro  się ty lk o  o p rzybyciu  K ró la  
dow iedzieli,^ na tychm iast p rzed  nim s tan ę li: -P rzy rzek łeś ,
m iłościw y K r ó lu ,"  m ów ili obadw a b ra c ia , »że ju ż  w ięcej u  
s io s try  naszej byw ać nie będziesz; d la  czegóż w ięc p rz y rz e ­
czen ia  n ie dotrzym ujesz?* — »A cóż w iecie," ozw ał się K ró l  
z p o w a g ą , -m o że  teraźn ie jsze  m oje p rzy jście  n a jw ięk szą  
wam  s ł awę,  cześć i p oży tek  p rzy n ie s ie !"  -D a j to B o że ,"  
zaw ołali R ad ziw iłło w ie ; a  w tenczas K ró l ośw iadczy ł im sw oje  
n ieodzow ne postanow ienie  zaw arc ia  zw iązku  m ałżeńsk iego  
z ich  s io strą . Do czego w ezw any  na jb liższy  p roboszcz  te ­
goż  sam ego w ieczo ra  jeszcze  p o b ło g o sław ił tk liw ą  tę  parę . 
N a jw ięk sza  je d n a k  tajem nica  p o k ry w a ła  ten o b rząd ek  u ro ­
czysty  : n ik t n ie  b y ł w tenczas obecnym  jak  ty lk o  m atka B a r­
b a ry , j e j  b ra c ia , s to ln ik  w ie lk i K ie ż g a łt  i k a p ła n , k tó ry  
ślub  daw ał. J a k o ż  n a jtro sk liw sze  u k ry c ie  p rzed  św iatem  te­
go śm iałego  czynu m łodego K ró la ,  coraz  m ocniej czuć się 
daw ało . W sz y s tk ie  bowiem  n iebezp ieczeństw a g ro z iły  ze­
w sząd tem u zw iązkow i. G niew  ro d z icó w , przestąpienie  p raw  
k o ro n y , a  z tąd  c iężka ob raza  tro sk liw e j o nie szlachty  po l­
sk ie j , zaw iść nakon iec  panów  litew sk ich , nieprzyjaźnem  
okiem  w idzących w zro st coraz  w iększy domu R adziw illow - 
s ki e g o : by ły  to  sk a ły , o k tó re  na jm ężniejsze  naw et postano­
w ienie rozb ić  się  m ogło. N a jdo tk liw iej jed n a k  w zruszała  
se rce  k ró lew sk ie  bo jaźń  zasm ucenia czcigodnego ojca.

"W śród chw il b ło g ic h , k tó re  A ugust p rzepędzał obok  
celu  sw ej m iłości i o fia r , zbliżał się se jm  k o ro n n y , k tó ry  
po d jug ió j p rze rw ie  bezsejinow ej zw ołał K ró l Z y g m u n t s ta ry  
w  m iesiącu  G ru d n ia  1547. do P io trkow a. T rze b a  b y ło  nad 
jec h ać  koniecznie  A u g u sto w i, r a z ,  żeby  odw iedzić troskam i 
rząd u  i la ty  pochylonego  o jc a , a przytem  z obow iązku do­
sto jeń stw a  sw ego  być obecnym  na ob radach  k ra jo w y ch ; d ru g i 
r a z ,  żeby  w iedzieć , jak im  sposobem  i k ied y  o d kryć  u ta jone  
m ałżeństw o. T rze b a  w ięc b y ło  opnścić na  n ie jak i czas u k o ­
ch an ą  B a rb arę , i o sto m il od n iej staw ić  m ężnie czoło ty s ią ­
cznym  przeciw nościom . N ie  zdało  się  je d n a k  ani K ró low i, 
an i b raciom  B a rb a ry  pozostaw ić j ą  w  W iln ie .  M oże bojaźń
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łacniejszego wyjaw ienia tajemnicy w śród ciekawego gminu 
stolicy, może w iększa sposobność ubezpieczenia je j osoby na 
ustroniu od nieprzewiedzianych zamachów n ieprzy jació ł, a 
może tylko prosty w zgląd na przywoitość i zdrow ie, skłoni­
ły  A ugusta do teg o , żeby B arbara  mieszkanie swe na wieś 
przeniosła.

Je s t w  g łęb i L itw y o 7 godzin drogi od je j stolicy zna­
czna g ó ra , ze wszech stron oblana pięknem jeziorem . N a  
niej w  lGsfym w ieku wznosił się mało przystępny z położę 
nia swego zamek Radziw iłłów  llub ink i. Imie D ubinek za­
chowało się dotąd, ale zamek zniknął od daw na, ja k  olbrzy­
mia potęga fam ilii, k tó ra  z niego część sw ojej wielkości 
b rała . W idok  z g ó ry , na  której wznosił się niegdyś ów za­
m ek , je s t zachwycający. Oko^ ciekawego wędrownika ogar­
niając w około ubarw ione rożnem zbożem la n y , po zagię­
ciach żyznych gó r rozciągające s ię , spoczywa mile na bru- 
natnem tle  dębowych lasów , k tóre  w  pewnem oddaleniu 
okrążają  cały praw ie horyzont.

Do takiego to ustronia we czw artek dnia 19. Listopada 
o godzinie trzynastej a  po naszemu o siódmej rano w yje­
chała z bram y pałacu Radziw ilłow skiego z W iln a  poszóstna 
ko leb k a , a  za n ią  inne powozy, udając  się przez Autokol 
zwykłym traktem  D ubińskim. Siedziała w niej smutna i za­
płakana B a rb a ra , obok matki starającej się ukoić córkę; 
dalej jecha li Podczaszy R adziw iłł i Do wojna, spraw ujący 
niejako obowiązki ochmistrza dworu. K ró l w yjeżdżając na 
K nyszyn do P iotrkow a zalecił by ł obu , żeby ju ż  we środę 
jecha li z B arb a rą  na  miejsce przeznaczenia; ale dla w ielkie­
go osłabienia z zalu i p łaczu , aż nazajutrz i to z w ielką 
ciężkością podróż odbyć można było. D roga sama z siebie 
zła i dla większych powozów p rzy k ra , ho wtenczas najw ię­
cej konno odbywano podróże, zaledwo podobną by ła  do 
przebycia w najgorszej porze roku. Z tąd  podróżni uasi po 
całodziennych trudach ledwo około dziesiątej godziny wie­
czorem zdołali stanąć w Dubinkacli. Skutki rozłączenia się 
z Augustem  i tćj k ró tk iej w praw dzie, lecz utrudzającej po­
dróży, fatalne były dla B arb a ry , a może i dla całego kraju . 
Czule kochająca m ęża, a  po jeg o  oddaleniu cała oddana roz­
paczy , ciągle we łzach tonąc praw ie, z tak gw ałtow nego 
w zruszenia, uroniła przedwcześnie owoc miłości i ciężko za- 
chorow ala.

Zygm unt A ugust stanął na początku G rudnia w_ P io trko­
w ie; a^żc go ju ż  poprzedziła w ieść, jakoby  się miał ożenić 
z B arb a rą , K ró l Zygm unt stary wziąwszy syna do swego 
pokoju , pytał na osobności o praw dę. N ik t nie w ie , ja k  
odpowiedział o jcu ; nie znać jednak  było na obliczu starca 
żadnego frasunku , co dowodzi, żc nag le  zagadniouy nie 
przyznał się od razu. W śró d  tak  trudnych okoliczności, tę 
przynajm niej znajdow ał pociechę, że o zdrowiu zony częste 
wiadomości od je j b rata  i od DÓwojny odbierał; a je ś li kie­
dykolw iek, dla nieurządzonej jeszcze w  owym w ieku poczty;, 
dochodziły go leniw o, nie zaniedbał im tego wymawiać. 
Z  jednej odpowiedzi D owojny dowiadujem y się, ja k  B arbara 
w nieukojonym  smutku swoim po odjcździc A ugusta , w  mo­
dlitwie , jalm nżnach i umartw ieniu, szukała codziennej u lg i i 
pociechy. Ju ż  przed świtem każdego ran a , w  ubogą szatę 
regu ły  B ernardyńskiej obleczona, b łagała niebios w kościele 
zamkowym o zdrow ie drogiego sercu m ałżonka, a potem 
hojnie opatrnjac z w łasnych rą k  ubostw o, zw racała smutno 
powolne kroki tam , gdzie n ie 'by ło  żadnej pociechy dla je j 
zbolałego serca.

( Doliończenie nastąpi.)

D o n ie s ie n ia  l i t e r a c k ie .
W ychodzi z druku w  W a r s z a w i e  lsza  część dzielą: 

Sztuka urządzania gospodarstw  w iejskich, poprzedzona krótko 
zebraną nauką gospodarstw a w iejskiego przez N . K u r o w ­
s k i e g o .  W ydanie  ‘2gic powiększone i zupełnie przerobione 
z rycinam i i tablicami. Cale dzieło , około 75 arkuszy obej­
m ujące, w yjdzie za k ilka miesięcy, cena zł. 40.

W  W iln ie  w yszły z druku w ostatnim czasie :
A n a k r c o n k i ,  komedya N ikodem ck p. l i r .  M arcina 

K r a s i c k i e g o .
R o z m a i t o ś c i ,  fraszk i, czyli co się komu podoba p. 

H r. M arcina K r a s i c k i e g o .
D u m y  f i l o z o f i c z n e  i rozm aite przez l i r .  M arcina 

K r a s i c k i e g o .
W ize ru n k i i roztrząsauia naukow e, N ro. d w u d z i e s t y  

p i e r w s z y  1838.
O hroua Izraelitów  przez R ab i M anassc hen Izrae l czyli 

odpowiedź tegoż dana uczonemu A nglikow i na k ilka jego 
zapytań względem niektórych zarzutów Izraelitom  czywionych, 
np. że po trzebują krw i clirześciańskiej do jak iegoś obrządku 
relig ijnego przez T . T  u g  en d  h o 1 da. Efes Damisz t. j. 
nietrzeba k rw i, czyli obrona żydów od obw inienia, żc krwi 
clirześciańskiej używ ają w św ięto paschalne.

M. T . Cycerona rozpraw a o s ty lu , pod tytułem O r a t o r  
z przyłączeniem mowy za prawem M anłiusza z łacińskiego 
na polski język  przez K lem ensa Z u k ó w  s k i e g o  przełożona.

W  Petersburgu  w yszła: » A m c r y k a n k a  w P o l s c c « ,  
Rom ans. Część druga, 1837.

W e  L w o w i e  w yszły dwa w a ż n e  dla lite ra tu ry  dzieła 
to je s t:  P i s m a  S e w e r y n a  G o s z c z y ń s k i e g o ,  Tom I., 
zaw ierające Z a m e k  K a n i o w s k i  i p o c z y c  l i r y c z n e  
z przedmow ą autora, 1838 u P illcra . ?

P i e ś n i  l u d u  p o l s k i e g o  w G a l i c y  i zebrał Z  e- 
g o t a  P a u l i ,  Lwów 1838 u Jab łońskiego. <0 obydwóch 
tych dziełach zdana będzie w następujących numerach ob­
szerniejsza sprawa.)

P rócz Ic^o jeszcze:
P ięćdziesiąt krótkich i ciekawych (niebardzo) historyj 

d la młodzieży w e Lw ow ie, 1838 u Jab łońsk iego . N ie wiele 
w a r to !

M ały Komcniusz w  trzech językach. Lwów 1838, u  P il­
lcra. T akże spckulacya księgarska bez w artości.

O w arzeniu piwa i upraw ie chm ielu, jirzez Ferdynanda 
N cuhofa, rękopism  niem iecki autora przełożył na język  pol­
ski 19. K . Lwów 1838.

T egoż samego P. Neuliofa wyszło dzie łko : o wypaleniu 
w ódki z 9 rycinam i rozm aitych aparatów  gorzelnianych Lwów 
1838.

E r r a t a .
W  13lym T yg. w  ułam ku z poematu Podrzutek  wkradło 

się k ilka sens psujących błędów drukarsk ich , o których po­
praw ienie czytelników  upraszam y:

S tr. 104- kol. 2 w iersz 4 zamiast: Stoi samo kwieciste nad­
brzeżne podnoże p o w i n n o  b y ć :  I  to samo etc.

Tam że w. 8. Podmuchami zamiast Podmrukami.
» w. I I .  w  przeczystym zamiast w przeszłym.
» w. 12. dwie fale zamiast duże fale.
* w. 42. gdybym w twem łonie zamiast gdym w twem

łonie.
Tam że ma być na  str. 99. kol. 2. w. 36. zamiast silny orkan 

— w isny arkan.

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi eo tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych._____

R edak to r: 1 roykow ki. Czcionkami TF'. Deehera i Spółki.


